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w Tarnowie. ~ 
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kar. Wł. Angeluss po 
Dent. od wiersza Aróhnege, 
druku. = i 
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Gertrudy Panny 
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E a Fa za. które EH irene preen „jednak nie 


— spłamiliśmy się zabyrem cudzej ' własności, a kiedy 
narody ościenne zbrojne. mieczem chciwą ręką. ybce 
kraje zabierały, my jedni używaliśmy broni jedy- 
nie - w -obronie nuszćj i naszych sąsiadów, za co 
mäin słusznie miano tarczy chrześciaństwa Euro- 
py dostało się w udziale. ~ > = 

~ Mając dosyé ziemi własućj nie.  pragnęliśmy 
cudzego dobra, a jeźli ziemia nasza - posiad 
złota i drogich kruszców, to praca w pocie czoła“ 
koło roli sprowadzała złoto i srebro z ża granicy 
dó skrzyń naszych ojców, którzy niepotrzebowali 
_ alaipadać obcych narodów, aby mieniem źle nabytem. 


re - napełniać swoje szkatuły. 


_„ „Jeżeli ulebyliśmy chciwymi jako AE te 
nie możną o chciwość posądzić i pojedyncze jedy- 
_ nostki. Pan, czy wieśniak, ksiądz czy mieszezanin, 
- pamiętając. na te słowa „módl się i pracuj,“ cho- 
a skrzętnie około swojego dobra. 

więc, że kiedy u ościeunych narodów. rycerz. stawał. 
się. „rozbójnikiem a mieszęzanu i i nin zapo- 
_ maiawszy praw boskich rzucał się na własność ko- 
'ścioła idworu, aby sobie je przywłaszczyć, u nas 
onie było słychu o czemś pódobnem. — ać 
= I dzisiaj kiedy Niemcy i Rosya, dwa narody 

(zaborcze, «w domu u siebie, zbierają nareszcie plo-- 


swój siejby, kiedy poddani tych państw, przy= 
węże do ZE” ziem SAE wlasne 


Nie dziw - 


19 $. Józefa oblab, 
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Z damą możt 
liśmy ma  osłep, edy bowiem tak w Niemczech 
jak i w Rosyi socyaliści i nihiliści zapomniąwszy 
o prawach Boskięh.i ludzkich nurtują społeczeń- 
o. grożąc obaleniem tego wszystkiego, -c0 przez. 

i było szanowanem i czczonem, to u nas w Pol- 

iwa tych panów znalazły” grunt dła siebie 
jakby, ma którym ziarna przez nie r siaus nie 
mogły wzróść w rośliny. -> b=<ę 

"Nie brakło jednak na KARĄ oby i nas 
w to błoto moralne pociągnąć, a ze smutkiem mu 
simy przyznać, że zuałązły się jedynostki, które 
dały się na lep szumnych obieeanek złapać. Jedne 
może nas pocieszać, że jedynostki te należą do 
szumowin polskiego społeczeństwa, szumowin, jakie 
się w każdym narodzie znajdują; szumowin, co za- 
pomniawszy o przykazaniu „módl się i pracuj, 
cheiałyby łatwem kosztem żyć na tym świecie, 
nie obziergjąc się wcale na następstwa. Dla: jedy- 


mostek tych, co zapomniawszy o tem, co winne są 


narodowi i jego nieskażonćj sławie, podśją tu rękę 
odwiecznemu wrogowi narodu: naród jedno ma 
tylko uczucie, uczucie pogardy — która jak zna- 


; mie Kaina na w pozostanie na czole zaprzań- 


ców narodu. ' 

Ludzi tych As "wyniki j RE BPS nie 
mogą, nawet wymówka, którą tak łatwo do serca 
każdego polaka trafi; któż bowiem z nas nie prze- ` 
baczył nawet największój zbrodni, jeżeli się o 
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Dziś jednak minęły czasy, w których miłość 
ojczyzny mogła służyć za płaszczyk najbrudniejszym 
sprawom. Polska jeżeli ma powstać, to pow- 
stanie ale wzniesiona czystemi rękoma, bo co 
czyste i święte, z czystem i świętem iść może tyl- 
ko w parze zdała 00 tój maksymy, którą chyba 
szatan w piekle wymyślił „ce! uświęca środki.“ 


Nie w sojuszu więc z nihilizmem, socyali- 
zmem, komunizmem i z innemi chorobami strupie- 
szałego Zachodu lub zgangrynowanego despotyzmem 
caratu moskiewskiego szukać mamy odrodzenia 
naszój ojczyzny, ale w pracy wytrwałćj na polu 
podniesienia moralnego i materyalnego bytu naro- 
dowego, w zachowaniu czystćj wiary naszych pra- 
ojców i w tćj nadziei, że co wielkie i święte, 
może być długo zapomnianem i poniewieranem ale 
nigdy nie ginie. żj 

Zbrojni w cnoty naszych ojców śmiało mo- 
żemy patrzyć w przyszłość, prędzćj czy późnićj 
nadejdzie chwila, gdzie inne narody zbrudzone 
w kałaży sobkowstwa i bezwyznaniowości pospie- 
szą do nas jak Mahometanie do Meki, aby uczyć 
się od nas miłości Boga, bliźnich i miłości ojczy- 
zmy, cnót które u nich już dawno poszły w za- 
pomienie a bez których jak jedynostki tak i całe 


narody istnieć nie mogą. — 


Protokół © 

posiedzenia ogólnego zgromadzenia filii Tarno- 
wskiego Oddziału ck. Towarzystwa gospodarczo rolni- 
czego dnia 6 marca 1879 oobytego. 
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Że strony Rządu: JWny Mieczysław Szczepański: 
Podkomorzy, Starosta, JO. Prezes Zagaił posiedzenia 
przemowa iż pozwolił sobie zwołać dzisiejsze zgroma- 
pzenie z powodu kilku pilnych kwestyi wymagających 
załatwienia jak petycye: ó zniesieniu zakazu wywozu 
koni za granicę i zamknięcie granie dla importu by- 
dla z Rosyj. Objaśnia dalej, że komisya Rady pań- 
stwa uznała te petycye jako uzasadnione, że jednak 
Rząd sprzeciwił się temu zamknięciu granie, że nastę- 
pnie uległ większości, ale uzyskał odroczenie terminu 
do lat trzech, podnosi dalej złe skntki nieuwzględnienia 
zaraz petycyi w obecnćj zarazie księgosnszu zawleczo- 
nego do nas z Rosyi, zawiadamia dalej zgromadzenie, 
iż na przeszłych posiedzeniach obradowano o szkole 
ogrodniczo-sadowniczej w Tarnowie, do założenia któ- 
rej p. Franciszek Habura napisał wyborny projekt sta- 
tutu, który został wydrukowany, ziarno zatem rzucone 


czy później czy wcześniej wyda niezawodnie plony — 


tudzież o projekcie p. Chylewskiego zużytkowania nie- 
czystości z miasta Tarnowa, który także miał być 


drukowany, że praca to jest nader użyteczna i choćby 


tylko dla poznania tej sprawy już ta praca się opłaci. 
Dr. Kaczkowski zabiera głos i wyjaśnia, że Sta- 

tut szkoły ogrodniczej jest już wydrukowany, ze prze- 

dłożony został ck. Towarzystwa gosp. rol. w Krakowie, — 


które w nim usiłowało czynić poprawki, które tę przy- > 


szłą naszą szkołę ogrodniczą byłyby zdegradowały do 
szkoły Czernichowskiej, ograniczonej na same jarzyny, 
gdy my przeciwnie chcielibyśmy mieć szkołę o każdej 
gałęzi ogrodnictwa tj, pomologii i kwiaciarni du czego 
gminą ma zamiar zbudować cieplarnię. Taka szkoła 
odpowie dopiero swemu założeniu i bylibyśmy ją już 
otwarii, gdybyśmy z towarzystwem strzeleckiem co da 


na to przystała, zwłaszcza że nczniami możnaby ogród - 

obrobić i również i starania, by tę szkolę Kada szkol- 

na krajowa pubwencyonowała, ta w ciągłym toku. Dwie 

zatem są przeszkody otwarcia szkoły: budynek i cie- 

płarnia, jak te zostaną usunięte, szkoła będzie otworzona. 

Dr. K. Uwiadamia dalej zgromadzenie o żądaniu Władz 
zdania sprawy o stanie towarzystwa, jak niemniej 
o nadesłanin dzieł gospodarczych przez ck. kra- 
kowskie Towarzystwo gospodarcze jako daru Mi- 
niysterstwą a ponieważ takich dzieł mamy jeszcze 
z dawniejszych czasów dwie skrzynie — więc 
obecnie chodzi o ich uporządkowanie i założenia 
biblioteki. > 

JO Prezes przemawia 6 ukonstytuowaniu się sekcyj, 

a przynajmniej choćby tylko jednej, by można 
skuteczniej działać — i prosi dotyczących refe- 
rentów o referaty o ocleniu drzewa — projektu 
zużytkowania nieczystości miasta, o meteorologii . 
w gośpodarstwie. 

JO. Prezes zarządził odczytanie protokołu z prze- 
szłego posiedzenia a gdy go sekretarz odczytał, 
zapytuje, czy nikt ze zgromadzenia głosu nie za- 
biera co do treści protokoła? A gdy się do glose 
nikt nie zgłosił, więc protokół został przyjęty. 
Chylewski relacyonuje, iż elaborat swój oddał da 
druku, jednak gdy w czasie tym przybył z Kra- 
kowa p. Trochanowski chemik celem przeprowadze- 
- ~ nia analizy wody w studniach Tarnowskich, prze- 

prowadził tę analizę bardzo- wyczerpująco i wy- 


mi danych tege dochodzenia do mojej pracy — a gdy 
manuskrypt tego dochodzenia oddany Akademii w Kra-. 
kowie z tej Akademii nierychło mnie doszedł, w cię- 


+ 


budynku mogli się byli pogodzić, bv gmina chętnieby. $ 4 


kazał znaczny procent nieczystości w wodzie 50m. = 
 stadzien Tarnowskich, prosiłem go zatem o udzielenie 


z GET 


druk się opóźnił, obecnie jednakże zawisł on od woli 


Towarzystwa; 


P. Habicht oświadcza, żę dążnością ladu i Rządu 
Nieimieckiegó jest upokorzyć Austryę przez za- 
prowadzenie cła protekcyjnego i zakaz wprowa- 
dzenia bydła naszego do Niemiec, eoby wprzy- 
szłości stać się mogło wiełką klęska dla nas. Klub 
gospodarczy Wiedeński wydał odezwę z wnioskiem 
petycyi do Rady Państwa o zatrzymanie traktatu 
taryfowego z r. 1868 z Niemcami, o zakaz wpro- 
wadzenia do Galicyj bydła z Rosyi i Rumunii, 
przez eo będziemy pewni od zawleczenia zarazy 
a na tej podstawie żądać zniesienia takiego 
samego zakazu z Niemcami — wnosi uzyskać to 
przeciwpresyą na towary wprowadzane do nas 
z Niemiec, Austrya bowiem nie jest tak słaba, 
aby nie mogła się oprzeć, trzeba tylko narzekać 
na Rząd — radzi dodać w petycyi nakaz kołejora 
naszym o znieBiemie taryfy różniczkowej, która 
proteguje Rosyą i Niemcy depiecyując nasze pro- 
ukta i stawia wniosek, by upoważnić Wydział 
do ułożenia tej petycyj do Rady Państwa, 

~P. Krasicki odczytuje niemieką petycyę Wiedeńskie- 
go klubn i broszuręw tej sprawie i stawia wnio- 
sek 0 przyjęcie jej w całośći. 

|. Chylewski zgadza się na petycyą z dodatkiem o 

'  pakaz kolejom zniesienia: taryfy różniezkowej mo- 
tywując, iż podczas kryzys naftowej transporto- 
wano z Gorlić naftę do Krakowa wozami, podczas 
gdy amerykańska naszą nafię zabijała. f 

P. Sulimirski zrzęka się pior pó fra przemówie- 
niach. 

"P. Habicht dodaje zakaz importu bydła. z Rosyi i 


Rumunii zniesienie ela protekeyjnego i taryfy ró- - 


żniczkowej. — 

P. Bulimirski o zmuszenie kolei Zniżenia ceny od 
zboża, gdyż. transport zboża z Ameryki do Czech 

+ taniej kosztuje niżeli od nas, przez co nasze zboże 

> mie znajduje pokupu. 

JO. Prezes przemawia za skróceniem petycyi i jej 
przerobieniem, celem uzasadnienia żądania zam- 
knięcia granicy od Rosyi wybuchem obecnego 
 księgósuszu, który także z Rosyi pochodzi. 

P. Krasieki opowiada, że w komisyi Rady Państwa 
we Wiedniu bardzo lekko traktowano kwestyę 
księgosuszu, gdyż sobie humorystycznie tłumaczo- 
no, że właściciele bydła padłego na księgosusz 
mają dostateczne wynagrodzenie -z krwi i kości i 
„że wiedeńsey rzeźnicy nieko tni do zasiadania 

< głosowali przeciw zamknięcia z powodu podroże- 

(© mia mięsa w Wiedniu z tej przyczyny. 

JE. Prezes wyjaśnia przeprowadzenie tej pracy w 
komisyi Rady Państwa, iż Rząd sprzeciwiał się 
temu, by od Rosyi graniey nie zamykać — że u- 
„padnie handel bydła; jednak udowodniono, że tak 

".. mie jest i owszem handel ten się wzmoże, bo się 

~ wzmoże własna produkcya. 

P. Habicht sławia wniosek, by u 

: do zredagowania petycyi — uc MAE jednogło- 
śnie upoważnić Wydział. 

~ W pośród tej dyskusyi podpisali aukóakówia: inter- 
pelacyę do ck. Starosty o stanie księgosuszu i śro- 
kach zaradczych — którą też JO. Prezes 
postawił mówiąc, iż kwestya ta jest „Właśnie nA 

porządku dziennym, — 

; JWvy Starosta oświadcza, iż zaraza 
o punktach w powiecie j 

ostatecznie w Poskiu ad 


upoważnić Wydział 


a wybuchła na kilku 
poryszewie a 
ogra Wola, że o 
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$ -Chylowski wnosi, aby a 
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te miejsedwości zizolowano i zarządzone nawet 
przesadne środki ostrożności i że jest nadzieja, 
że choroba zostanie zlokalizowaną, wyjaśnia dalej, 
że zaraza zawleczoną jest z Rosyi, be właśnie 
w karczmie Poskla nocowało owe zarażone bydło 
i ztąd zaraza udzieliła się bydłu w Poskli, oświa- 
deza, że cała żandarmerya jest w ruchu, że są 
warty, że paszporty bydlęce wzdaje tylko. Staro- 
stwo, że ograniczono rzeź bydła na wsi i przy- 
wóz mięsa do Tarnowa w myśl $$. 21 i 22 ust. 
gmin, — odczytuje okólnik wydany przez Staro- 
stwo w tej mierze i projekt de lege ferenda na 
przyszłej kadencyi Sejmu, i że stajnie podlegają 
najestrzejszej kontroli i desinfekcyi, — eo. też 
przyjęto do wiadomości. 

P. Krasicki sławia wniosek o zniesienie się 2 z bur- 
mistrzem względem powierzenia kontroli pachoł- 
kom na rogatkach kopytkowych co do kontuma- 
cyi — przyjęto wniosek i połecone Dr. Kaczko- 
wskiemu porozumienie się z burmistrzem. |. 

JO. Książę podnosi sprawę ceł od zboża i taryfy 
kolejowej a z porządku dziennego dodaje, že kwe- 
stya ta jest nader ważna, gdyż poruszyło ją już 
i Namiestnictwo przez ankiety, której podane by- 
ły pytania i niektóre dane bete bla upadek 
gospodarstw z tego owodu. sd 

P. Rogóyski wnosi wp na Rząd petecyą, aby 
koleje nasze zniosły E aw od prze- 
wozu transit. S n 

JO. Prezes oświadcza, iż Rząd | nie. ma prawa inge- 
rencyi w administracyi kolejowej 

nić odnoni petycji 


poruczyć sekcyi pr y 

JO. Ks. Prezes wnosi, a b) to ; TAN pórtczyć Wy: 
działowi. — 3 c 

P Krasicki wnosi o mianowaniu dwóch Członków na 
referentów tej. „polscy i — przyjęto i mianowano 
Członków pp. Kogojskiego i Chylewskiego. 

JO. Książę Prezes wnosi o ukonstytowanie się 
przynajmniej jednej sękcyi, 

Dr. Kaczkowski wnosi o odroczenie tej kwestyi aż 
do przyszłego zebrania się, na czy A 16% 
będzie więcej Członków, — 

JO. Ke. Prezes obstaje przy swym wniosku. — - - 

Dr, Kaczkowski cofa swój wniosek odraczający i 
sekcye się ukonstatowały wybierając na przewo- 
dniczących: 
do sekcyi przemysłowej Dr. Kaczkowskiego do 
sekeyi rolnej p. e nii Dietla do sekeyi chowu 
bydła p. Wilhelma Fiabichta. 

Na tych czynnościach osiedzenie ukończozo. — 


JO. Książę podnosi nadchodzący jarmark na konie 


w Tarnowie i możność sprowadzania pasży za 
zezwoleniem Starostwa i radzi przypomnieć Ma- 
gistratowi tarnowskiemu sprowadzenia paszy, żeby 
nikt nie mógł obdzierąć przybyłych na jarmark 
za paszę, co uchwalono — a jak niżej widzimy 
Magistrat już wykonał. — 

Wreszcie rozpożyczono z bibioteki przez Wysokie 


Ministerstwo nadesłane dzieła: 


„Kultura łąk* — Karolowi Berkemu ; 
„Konferencye rolnicze“ Wilheimowi Habishtowi, ; 
„Zażytkowanie bagien“ to 
„Przechowywanie mierzwy stajennej“ Józefomi, Suli- 


mirskiemn i na tem posiedzenie zi 28 


= ©jeewska Wele, 

= ` mstęp powieściowy z życia górali tatrzańskich, 
== przez 

á Michala Baluekiego. 

> Ciąg dalszy. 

p Paweł nie umiejąc sprzeciwić się woli. ojcow- 
u skićj, > uległ jak drzewo pod obuchem, Dusza jego 
Tx zdrętwiała, obumarła, i wszystko robił jak nakrę- 


CONA MASZYNA: Nie „chciał : nawet- pomyśleć nad 
swojćóm położeniem, by nie rozbudzić tysiąca my- 
= šli, nadziei i żalu. W takim martwym spokoju 
spoczywa . człowiek po ciężkićj operac yi, po odjęciu 
ap. ręki lub nogi: - boi- się ruszyć, by nie powię- 


s 

8 wracają: siły, chory poczyna się rozgłądać po świe- 

k čie; ruszać się, chodzić, żyć. Takie same przejścia 
zk śdbyć , musi dusza utrapiona, takie same ma chwile 

3 martwego spoczynku, z którego czas Ja: zbudzi i 

wyleczy. 

: À Paweł „Przychodi do R rozgiądnął się 

wyk SONGAS ojcu 
W. pak Sent i w PRA Naikin hA Przy 
pracy nieczas było oddawać się. smutkowi, rozmy- 
ślać nad tém co stracił, a nawet po „kilku. tygo- 
dniach upodobał . sobie ten sposób życia. Stwórca 
wszędzie rozsypał po ziemi ‘tyle szczęścia, pociech 
i rozkoszy, że każdy na. drodze swego życia choć 

- cząstkę ich znaleźć musi: i żebrak, i kałóka, i 
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A ubogi wieśniąk, każdy z nich, rożrachowawszy się 
z z” życiem, znalazłby wiełe, bardzo wiele takich 
vc jasnych chwil. Oóż dopićro mówić o Pawle, które- 
zg go los był zabezpieczony, a szacunek ludzi otaczał 
= starożytny dom jego ojca. Wśród takich warunków 
ER nie mógł długo oddawać się smutkowi; życie to 
R wydawało mu się codzień milsze, Świat weselszy, 
s a Hanka z każdym dniem łdniejsza, 

a ¿Ale niedługo „ było, tego „cięhęgo szczęścia. 
4 Jednego razu pod wieczór, wracając z grabiami 
z od siana, spostrzegł: góralski wózek, skręcający 
w gd- mostku do jego mieszkania. Na wóżku siedzia- 
a ło dwóch młodych ludzi, po podróżnemii ubranych, 
A Paweł ich poznał, serce zabiło mu. silnićj,„to byli 
SSE jego „szkolni koledzy. Zawstydził 'sięotych .grabi, 
ABK teje; dzierżył iw: ręce, zawstydziłguńki góralskiej 
8 3 ehciał coprędzćj zdążyć do domu; : ale' „wózek 
| grównał się z nim, Koledzy poznali go 1 2 gkrzy- 
T kami radości i wesela, 'WYSKOCZYNAE J sk, waks; 
oS poczęli ściskać Łowitać. - | ysi i 

S = Aseo, spodźiówałeś się: as? Prawda, że 
ZĘ ipa R musiales” szwatnić, an. modiy blondyn, 


--; za PU Szt i antaiia 
NE: POP dż: was się nie spodziewałem, 


rzekł Paweł, którego szczórość i serdeczność ko- 


kszył sobie tém boleści. Dopićro z czasem, powoli | 


ARP DOP PEPE NY 
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legów wyprowadziła z kłopliwego położenia. 


 wióm, kiedy ty miałeś czas podziwiać to pię 10, 


— I czy myślisz, że nas tylu tylko? gdzie 
tam, moi rodzice, siostry, młodszy brat, wszystko 
to wyruszyło podziwiać te góry, których opisem 
tak ich zachwycić umiałeś. 

— Ale gdzież są? | 

— Teraz będą juź w Zakopanem, my w No- 
wymtargu rozłączyliśmy się Z niemi, by według 
umowy wstąpić po ciebie. No i cóż robisz? jak 
się bawisz? zarzucał go pytaniami. 

— Poco się: DyŁASZ, rzekł Edward, spojrzyj 
tylko na niego, a mz miał: odpowićdź : bawi - 
się sielanką. 

Paweł nie edi co powiedzieć, jak wy- 
tłumaczyć im, że to, co oni nazywają igraszką, 
fantazyą, stało się zadaniem jego życia, i tak już 
ma zostać aż do deski grobowćj. = Zamilczął na 
ten raz, ale frasunek wybił się na jego twarzy. 
Chcąc go pokryć, zarzucał nawzajem kolegów py- 
taniami o nowiny z miasta, a w końcu przypomniał 
im, żeby się zbliżyli ka domowi. po 

— Więc tutaj mieszkasz ? rzekł Adam, przy= =i 
patrując się z zajęciem zczerniałemu dworkowi 
na wzgórzu. Jakże tu u was w górach pięknie, 
ile zachwycającego uroku ma w sobie każdy za- 
katek t- > =. A 

= Dziękuję ślicznie za te- piękności, a któ- 
re trzeba płacić kościami, wtrącił Edward. 


bo wózek tak skakał z nami, że zdawało się 
wnętrzności wytrzęsie. Już mnie tu drugi raz nie 
zwabicie. Ja- lubię góry, ale zdaleka, z wygodnego 
punktu chcę je obserwować. 
l Weszli na podwórko; białe ihtówskie Psy 
zaszczekały i pokazały czarne podniebienia przy- 5% 
byszom. Paweł wprowadził ich do świetlicy i wy- 
biegł do Hanki, by: przygotowała posiłek. Edwara 
rczglądał się po' izbie i szukał wygodniejszego 
siedzenia niż wązkie drewniane ławy, ale nie zaa- 
lazłszy, począł znowu utyskiwać i narzekać na 
przykrości w górach. 
— Przyznam ci się; rzekł do Adama, że ja 
nie mogę wcale dopatrzóć tych piękności, jakie ty 
tutaj widzisz. I cóż tu ładnego? Kamienie, woda, 
drzewa, to znajdziesz wszędzie, tylko inaczćj nto- = po. 
a przynajmnićj wygodnićj; bo proszę cię, czyż to = = 
nie lepićjj że mam kamień zrównany w gładki — 
chodnik, a wreszcie i w brak, niż- spiętrzony 
w ogromne skały, na które pa się trzeba zmo- 
zółem i Bóg wić po to? at 
- — Jakto, to ciebie nie | zachwyca każda wy- 
sókość, z której tyle śnietaioliski opaeł okiem? $ 
zój, nietylko duchem, ale se 
napawa go szlachetną d umą, src: 
R I na ią Pa wam m izna pie 
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E ioien pochyloném ku ziemi, nizko się kłania- 
jący panom, 3 przecież im niedowierzający, zam- 
knięci w sobie. Tu każdy Śmiało ci w oczy patrzy, 
obok uprzejmości zachowuje pewność sobie, czuje 
że człowiek. Życie. wśród niebezpieczeństw, na 
wyżynach, uczyniło ich takimi. 

— I ty to nazywasz dobróm? 'O dziękuję 
zato. Toć przecież wolę, że mi chłop do nóg się 
sehyla, jak żeby mi w twarz zaglądał. A!....... 


Ten ostatni wykrzyk odnosił się do Hanki, 
która właśnie weszła z misą kwaśnego mićka. 
Edwarda znudzona twarz rozjaśniła się uśmiechem 
wstał i chciał zbliżyć się do pięknćj m/óczarki, 
kiedy Paweł idący za nią rzekł Bo: 

— To moja krewna. z 

Edward stanął w pół drogi, zatrzymany temi 
słowami, bąknął kilka słówek, co miało znaczyć 
jakiś kompliment i wrócił na dawne miejsce. Hanka 
nie mogła zrozumieć, czemu Paweł nieprawdę po- 
wiedział, ale czuła, że tak było potrzeba, że tóm 
wyznaniem przed paniczami miejskimi podniósł ją, 
obronił od zbytnićj poafałości. Zapłoniła się i o- 
ezami pełnemi wdzięczności spojrzała na swego 
zaimprowizowanego krewnego. 


Niezadługo wszędł i stary Marcin do domu. 
Widok tego starca rosłego, szlachetnój twarzy, 


- zamyślonego czoła, przejął młodych gości. jakąś 


Rpt i uszanowaniem; nawet Edward podniósł się 
o powitanie. Zaczęła się potóm rozmowa o 
x god nowinach ze Świata, o nańkach, i mło- 
dzi ladzie ze zdumieniem patrzyli na. prostego gó- 
Fala, | ry o tém wszystkióm. rozmawiał z grun- 
jown znajomością, 1 dziwili się że człowiek z po- 
dobném wykształceniem może żyć w takim zakątku, 
widząc pod każdym względem wyższość jego. Marcin 
‘Dowiem, obok wykształcenia, miał umysł badawczy 
' bystrość pojęcia i rozsądek wielki, Adam. zapatrzył 
się na niego; co do Edwarda, ten prawdę powie- 
zia wszy nudzić się zaczynał, i wolałby rozmowę 
E Hanką, na którą kiedy niekiedy rzucał zalotne 
„spojrzenia. - W końcu zeszła rozmowa na różne 
piany młodych ludzi i Adam rozwinął swoje poją- 
cią i zamiary Wo tym xzględzie: zrzec sSłukiiał 
mważnie, a potém rzekł: 

`- : — Bardżo słusznie, droga jaką PR alga: 
. kliliście jest dobra i właściwa; gdyby można, to 
radbym bardzo,. żeby i máji kawi a NRM SOG 
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"i rzekł: 


"z niego pożytek, niech jego nankę znać będzie 


między swoimi. 

— Więc pan jesteś za kastówością ? wtrącił 
Edward. Tak; to bardzo słusznie. 

Marcin zmierzył mówiącego surowym wzrokiem 


— Owszem, to byłoby bardzo, niesłusznie. 
Pan Bóg i religia sprzeciwia się takiemu rozczłon- 
kowaniu na kasty. Ale na każdóm stanowisku, 
w każdym stanie potrzebni są ludzie -wykształceni 
jako kierownicy, doradcy, nauczyciele; a u nas 
takich ludzi brak, bo każdy, wyszedłszy z wioski 
do szkół, juź do nićj nie wraca; więc potrzeba 
ludzi, którzyby się na to poświęcili. Jest to także 
rodzaj kapłaństwa. 

Adama te słowa napół przekonały, a a luba 
żał mu było Pawła; do którego, przywiązał się 
w szkołach, a który teraż inną drogą iść miał i 


rozdzielić się z nim nazawsze, przecieź tłumaczył 


sobie to wzniosłością celów, pięknością powołania, 
smutek ubierał w kwiaty. 

-— Prawda, rzekł; dla takićj myśli warta 
zrzec się świetniejszych, ale niepewnych nadziei; 
a przytóm sądzę, że życie wśród cndnćj przyrody 
nie może być nudnóm. Ta wszystko takie piękne, s 
takie zachwycające, rozmaite ! 

— Dla was, panowie, którzy tu przyjeżdża- 
cie ną zabawę; dla przepędzenia | kilku chwil swo- 
bodnie, wesoło. Inna rzecz dla mas, którym to 
miejsce przeznaczone na. ciężką pracę; my może 
nie widzimy téj całćj piękności, my się nie za- 
chwycamy temi górami, ale je kochamy, przywią- 
zaliśmy się do nich. Gdyby nas tylko piękność tu 
trzymała; to w długich dniach plugawćj słoty, 
w brzydką zimę ucieklibyśmy daleko ztąd i szaka- 
li miejsc piękniejszych. Więc i dla Pawła: piękność 
téj ziemi, to słaba byłaby przynęta; jego tt trzy- 
ma obowiązek i przywiązanie. To trwalsze podsta- 
wy, na takich zbudować można wiele, 

Na tych i tym podobnych rozmowach prze- 
siedzieli do wieczora. Kiedy zógar z kukułką wybił 
dziesiątą, gospodarz pożegnał gości t wziął się do 
pacićrzy. Młodzi wyszli na podwórko, użyć piękno- 
ści wieczoru i pogwarzyć trochę. 


(C. d. n.) 
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Ach I mój Boże — mój Boże — 
Jaka zima dwidwośze — © 

A ot — małp udałcinay 
Kilkoletnia dziewczyna, . 
Biegnie prostęstazn=drogą, 

Gdzie matalę abogą, 
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Twarda ziemia przykryła,..... i 

Pzyszła — klęska na grobie, } 
Rączki złożywszy sobie; 
I odmawia pacieaze i 
A choć dziécię — tak szczerze, A: 
Że z ócz łezki kropliste, | ) 
Łezki rzewne a czyste ; 
Wciąż jéj liczko skrapiają || ; 
I na ziemię padają. Ą t 


M 

3 Potem dziócię zawoła: ; 
E — Już nie wrócę do sioła! ? 
js Ach mamo! moja mamo! ; 
= 7 > > 
pe Zostawiłaś mnie samą EY 

Se Samiuteńką na ziemi f 

RS. Między ludźmi- obcemi — ? 

Eer (Tyś szczęśliwą — ach! w niebie — ł 


A cóż ja tu bez ciebie? 
Ja tu płaczę i płaczę — 
Mamo! czy cię zobaczę? 
Dawnićój, toś mię kochała 
Pieściła — całowała; 
Dziś nie słuchasz błażania — ? 
Nie koisz narzekania, $ 
Które Rózia zanosi f 
I łezką grób twój rosi. ; 
Mamo! zimno na grobie, 
A choć zimno — przy tobie $ 
Swoja główkę położę; | ; 
„Ach ! mój Boże, mój Boże!..... 
"I siórotka zmarznięta, 
 Rozciągnąwszy rączęta, 8 
Grób swój matki całuje, .,..- SAB |. 
- W tem.. sen ją obejmuje. : 
Z 1 dziecina szczęśliwa 
RES Śni, że z matką przebywa, 
Spo z Że się bawi na “lace, 
Gdzie fiołki pachnące, 
=. I że z kwiatków wianeczki 
Wije dla swój mateczki, 
Lecz nie długo, śniąc mile, 
- Spędzało dzićcię chwile, 
Zbudziło się... ach! patrzy, 
(A tu wszystko inaczćj. | f 
„Leży w ciepiój pościeli. - ’ ż 
` Gdzie ją wnieśli anieli. a 3 
ea > Aniołmi ludzie był, 
=- -> Co sierotkę wskrzesili, 
- Wzięli za swoje dziówię, 
- Dali pokarm.. okrycie... 
-I w tój nowój rodzinie 
: Dobrze. terąz dziecinie; 
A Bóg łaskawy z nieba . 
Daje, co > jéj potrzeba, 


POPE: 


Franciszek Marzec. 


Pożegnanie. 


Za dłoń uścienął — i już na koń wsiada, 
Baz jeszczć oczy zwrócił w ową stronę, 
Gdzie stała Zosis spłakana i blada 
Kryjąc w dłoń białę oczka łzą zroszone. 


io grad oczka ori zakochane, 
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I w fantastycznym nieładzie rozwiane 
Z wiatrem bujają rozpuszczone włosy, 


Ręce na piersi krzyżem ułożyła, A 
Patrzy na niego — błagać go się zdaje — REM 
Uała się boleść na twarzy wyryła, SS: sły "PF EŻARE 
Ta niema boleść, co mówić daje! 


On jeszcze żegna — koń poczuł ostroge 
I już unosi to, co ukochała; hę 3 
On się z drużyną wybrał w krwawą drogę, wasi EDR. 
A ona... posąg boleści.. została, FE BĘ 


Lecz to nie słaba, chwiejąca się trzcina, 


Nie krucha, młoda na polu topolka, W i s A 

Którą wiatr lada łamie lub nagina; — i: "Z 

To silna dusza: kochająca Polka! . „3 
We Lwowie r. 1870. P> 
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Wieczory niedzielne , — 
un wóEzwenzężap WA zacheca "RA 
Jakiś czas stalem osiupiały na ganku patrząc 3 Frag 
ten tuman śniegu cò się za odjeżdżającym wznosił, kar- 
tka jednak w ręce przypomniała mi mam © 
Wszedłem do pokoju, który” przed chwilą : u 
łem. Pacierze już się skończyły. Pani wstawszy od 
oltarzyka rozmawiała z kobićtami. : 
Nieco opodał stał pan z moim ojcem ENEE 
kilkoma parobkami żwawo rozmawiając. Na boku wę 


ciemniejszym kącie stała Kasia, lie ni, niby 
nie zwracając uwagi na nie, alegdyb we”. oba ins 
patrzył, przekonałbyś się, że a: o 

wzrok jéj bowiem zwracał się ma pian ta gm 


i zdawało się, że byłaby nie wiem €o za to dała, gdy 
by mogła była słyszeć to, co pan cichym. glosem ZA o 
madzonym około niego parobkom prawi.  - 3 
Gdym wszedł, wszyscy popatrzełi na mnie nie od. í 

wracając ócz ode drzwi, jak by się spodziewali, że te 
drzwi za chwilę sig otworzą, a gość nieznajomy zjawi: 
sig wo paaa pokoju. Ja tymozasem zbliżałem się.. 
ku panu, aby mu wręczyć tę. P ina 
bral kartkę, "jakby to było coś zwykłego a "DAWIDA ją 
jakiś jeszcze czas z proca 
rozporządzeń na dzień następi 
tatuś ehcieli odejść ale w tej © 
zatrzymać dając znak, a “y si 
pad le ; i ; 
; 'ymezasem i pani. ] zamiar. wządzić | 
karstwo dla dzieci kilku kobiét, "któro wianie zacho- | 
rowały na grypę, zawołała je ze sobą do apte 

| Wnet „Ypróżaił ay? pokój a e jäi. 
która niby to zajmowała się pogaszenier świe 
tnieniem na NAWY poola o N ów 

Za nim wam dal zh o sobie opowiadać będę, n 

býr: choć w a — o tój Kasi ( vic 

ziewczyna ta bowiem wiele się pi uła do 
Bzczęścia jaki dwór i kg 1 SB: ) 
przyczyniła RE sj Arc ało sad) 
A Lr Tey d złego SaoWika którego 
i chęć tamy „opak do że zę 


ię 
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| Nie „pamiętałem ja tam tego, bo mnie pewnie na 
- kwiecie nie było, ale opowiadał mi mój ojeice jak pe- 
| wnego razu wracając z jarmarku z pauem spotkali przy 
drodze zawiniątko a w nim jakąś małą dziecinę. Zdjęci 
Fa zabrali dziecko do bryczki. pomimo uwag Bła- 

_ starego urmana, co to jeszeze pana woził do 
a który koniecznie nastawał na to, aby to 
cho zostawić tam gdzie leżało, bo od chwili jak 
to, koniom jakby coś do nich przystąpiło ani 
da nie może. Już wtenczas przepowiadał on, że 
em zawiniątku bidę sobie do domu wiezą. 


BER 72 Na razie jednak nie mialy się sprawdzić obawy 
o NĄ ego gdyry. Przyjechano szezęśliwie do domu, gdzie 
IZB + jednćj z bab w piekarni oddano dziecko pod dozór. 

oo = Daiecina, która była ua pół zamarznięta i zamorzona 

| EZ, się w ciepłój izbie a napojona mlókiem 

wnet przyszła do siebie. 


Ładne to było stworzeńko ckoć troche na dziecko 
cygańskie zakrawające, ałe miało w oczach coś tak 
nie dobrego, że jakoś nikt w całem dworze nie mógł 
się do niego przyzwyczaić, Opiekowano się nim i nie 
robiono mu na złość, z pewnością mie =% litości lub 
| « przywiązania ale "że sobie pan tak śyczył, a życze- 
nie pana było dla nich rozkazem i 


- Pymezasem mała Kasia, tak, bowiem nazwano 
z znalezioną dziecinę. wyrastała na coraz ładniejszą dzi- 
a A węczkę, ale i wstręt domowników ku nićj wzrastał co 
~ raz bardzićj. Wstręt ten był obopólny bo jeżeli Kasią 
- słażba cała niecierpiała, to z pewnością Ka 
czała się jéj za tę nienawiść w trójna 


W krótce enia zwró 
która bojąć się złych skutków dla A Tet wzięła. 
"ją do siebie i ee 
wychowywać, myśląc że mając dziewczynę wciąż na, 
oku więcćj na nią wpływać będzie wstanie. re 


- Postępowanie to ze strony pani va nic się jednak. 
nie zdało, Kasia została taką samą w pokojach, Jaką 
była w piekarni. 

Najprzyjemnićj jéj było gdy mogła naskarżyć na. 
=” kogo, lub plotkę jaką znowić, dziada wyszczuć psami, 
dab, ślepą babkę sprowadzić do wody. Nie dziwota 

de i pani naszćj, która miała że tak powiem prawdzi- 
wie świętą cierpliwość nareszcie jakto. mówią było 
tego zanadto i byłaby Kasię z pewnością wydaliła ze 
dworu, gdyby nie obawa że przy ładnój twarzycce raz 
- zostawiona sama sobie łatwo może zajść na zle drogi 
- tem bardzićj, że już wcześnie obudziła. aa w nićj chęć. 
Ę pojenia się i podobania, 

z Ta to obawa zdaje się nie co. innego skłoniło 
a nią że cboć dziewczynę nie lubiła, , przecież zostawiła” 
oz ja jako pokojówkę przy sobie, chege ją tym sposobem. 
Em, więcćj mieć na oku, anizeli by to miało miejsce, gdy- 
EM by ją była oddala do. kuchni iub na folwark, 

Dziś Kasia miała lat dwadzieścia i była gdyby 
pie te nieszczęśliwe oczy, co jakiśm piekielnem żarem 
* pebały prawdziwie piekną dziewcznyną, o 
= CE Właśnie gasiła przed ostatnią świce na ołtarzy ku 
RÓ gdym. się do niój zbliżał, borehioć także nie bardzo ją 
: e  łabiałem, ale w tej. chwili chętnie byłbym zaczął roz- 
miawiać nawet z djąbtem byle” „pika eć 
mym. 
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-Ju to co prawda to nię gezych, Kasia Z ai 
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miałem jéj coś cierpkiego odpowiedzieć, gdy w tem 
otworzyły się drzwi od pokoju pana a głos ojca wezwał 
mnie, abym się tam udał. 

(C. d. n.) 


Gospodarstwo i przemysł 
0 piowejć roit. 

W przeszłym wykładzie naszym wykazaliśmy, że 
ani dostarczanie roli wielkiej iłości nawozu bez należytej 
uprawy, ani znowu majstaranniejsza uprawa bez dodania 
roli nawozu nie odpowiedzą swemu założeniu tj. nie wy- 
dadzą należytych plonów, z czego się okazuje, że tak na- 
wożenie roli jako tóż jej staranne i częste przeory wanie 
stauowią jednę całość, którą jednój słowem uprawą na- 
mywamy, — 

Teraz zapyta nas każdy z czytelników naszych ja- 
kiż jest cel tćj uprawy? Na to pytanie odpowiemy krótko: 
celem uprawy roli jest, aby ją wprowadzić w stan taki, 
który wzrostowi roślin najwięcćj sprzyja; czyli, aby rola 
pod zasiów była należycie pułehną, aby rola była czystą 
tj, wolną od chwastów i ich zarodków i wreszcie, aby po- 
siadała żywioły roślinne czyli siłę rodzajną w wystarlząż 
jacéj dla każdego góunika rośliu ilości i w należytym roz- 
kładzie, 

To tóż uprawa roli nie 
można jéj wykonywać mechan znie wedle raz przyjętych 
form, lub zwyczaju, jak to mówią na jedno kopyto, gdyż 
taka uprawa roli bez myśli wykonywana. dotkliwe straty 
Już nie raz przyniosła. l 

Czytelnicy nasi przypomną sobie może, że rozpoczy- 
nając nasze wykłady rolnietwa, najpićrw  podziełiómy 
rolę na jój różne rodzeje; i żeśmy na ten podział SZCZE 
gólniejszy nacisk położyli. Obeebie spotykamy się już pe 
raz dzugiz tym podziałem, który zapamiętać koniecznieby 
należało; a to dla tego, ponieważ xacyonalna uprawa roli 
zawisła najpiórw od rodzaju roli, od stopnia jój kultury, 
od klimatu różnych okolic, od jój położenia, a nareszcie 


stałych przepisów i nie 


` ód. stanu: powietrza. To tóż każda orka, czyli każda po- 


vuszenie roli powinno mieć swój ścišłe obliczony cel, czyli 
że to poruszenie w każdym razie dopełniać się winno- 
uważnie; gdyż w rażie przeciwnym i najtroskłiwsza praca 
koło roli minie się z założeniem i miasto zysku, stratę 
przyniesie, 

I tak przyjęty u nas zwyczaj przepisuje na dobrą 


_ uprawę roli trzy skiby tj. pokładanie, czyli najpierwasze i 
 najcieńsze przewrócenie ziemi i 


przykrycie bądź roślin 
bądź ścierni, hakówka czyli radlenie tj, orka w koziołki na 
poprzek zagonów i wreszcie orka na czysto tj. w zagom 


pod siów. 


Otóż, gdy w pownych okolicznościach a mianowicie 
gdy rola jest lekką, osiągnę cel uprawy dwiema skibami 
tj. pokładem i orką na zagon. winienem opuścić trzecią 
skibę, bo najpierw oszczędzę sobie wiele drogićj a inwen- 
tarz niszczącćj pracy, która może być gdzieindzićj skute- 
cznie użytą i którą żaden gospodarz nie powinien leko 
gzafować, bo ta praca jest kapitałem w jego ręku; a po- 
tem że już trzecią skiba mie zabiera mi czasu, k 
właśnie w tym razie może jest potrzebny do odleżenia się 
roli, lub rozkładu roślin i Ściermi poprzednią orką przyc= 
ranych, 

Nie powinny tóż wiązać gospodarza żadne przesądy, 
szą ty czaj, że ta lub owa praca w tym a w tym dniu 

. poczęt 


KOOL 7 "Tolh 
g W PCE, HM 


Ą 
ESANG 


h 4 
W >. O PL SA 

EPRZOCWOPN "AG 
A NEEN YA (i Wu Ya 


AL 
E EN A! 


i ŻE bo nie w Śr a roku jest, 


u 
«45 


AGE 


u. $ 
POWT ZW? 


3 
(APT 


y y i OWA”, 
bO SKU EU 


1.70 
De Za 


wy 


we KT 


pogoda, słota, zimuo: : lub 'ciepło, z czego wynika, że nie 
kalendarz, lecz usposobienie roli i stan powietrza powinny 
czas uprawy  przępisywać, a każdy gospodarz te względy 
ominie, jeżeli jest świadom celu każdćj uprawy roli, bo 
sobie oznaczy sposób i czas uprawy swćj roli. 

Chcąc jednak uprawiać musimy mieć pewne narzę- 
dzia do nprawy służące, a zatem pomówimy teraz 


O niektórych narzędaiach do uprawy roli służących. 


Rozum ludzki, który niemał do każdćj pracy wyna- 
lazł narzędzia a nawet machiny, którem jak np. pośpie- 
sznem prasom. drukarskim, przędzalniom tylko mowy 
Tudzkićj. brakuje, aby się stały alterego człowieka, . wyna- 
łązł i do uprawy roli rozmaite 'narzędzia,, ę 

Najstarszym jeduak i najgłówniejszem narzędziem 
jest plug.. Aby pług, był dogodny i odpowiadał swemu, 
przeznaczeniu — powinien być 1 lekkim a mocnym. 2, 
aby był pojedynczy i tani, 3 aby mógł być wedle: woli oracza 
płytko lub głęboko w ziemię zapuszezany, 4 aby obrzynał 
równą skibę i grzbietów, za sobą /nie zostawiał i nareszcie 
Ż aby skibe dobrze odkładał i pulehuił, Tym wszystkim 
wymogom odpowiada obecnie pług amerykański, który též 
dzisiaj już powszechnie jest przyjęty. 4 © , 

Mówiąc o pługu w, ogólnem pojęciu wszystkich ro- 
dzaj tego narzędzia, to służy on do. przewrócenia roli 
w celu przykrycia rozmaitych., narostów, nawozu, ścierni 
itp. a często nawet do przykrycia siewu samego. Oprócz 


tego jednak ma każda orka na celu, aby rolę spulehnić i } 


uzdolyić „do rozkładu znajdujących się. w nićj żywiołów 


muzycznym p. Thieberę skrzypek uczeń konserwatoryum 
wiedeńskiego i sławnego Mendelsona zaszczyci miasto 
nasze koncertem. — Pet DESA 

O grze jego pomiędzy wieloma pochlebnemi re- 
cenzyami pism krajowych i zagranicznych, „Czas% 
z'dnia 28 stycznia br. podaje: SA sM 

P. Thieberg, skrzypek: koncertem Mendelsona 
podbił i zjednał sobie publiczność. Jędrny i pa 044 


ton czysta intonacya, wysoko rozwinięta technika, a 
przy tem ożywiający wszystko zapał — oto ogół zalet 


zdobiących grę tego wirtuoza. ; 
W nadziej, że publika chętnie zkorzysta z s 


y 
z 
y ead 


bności i licznie się zgrowadzi, dodajemy, żę pan Thie- 
berg ma jeszcze za sobą młodość i nadzieję, — © 


Zgabieną sylwetkę w handlu P. Miildnera 
można odebrać w Kedakeyi Gwiazdy. SĘ 


Księgosusz. Za rogatką pogwizdowską wy- 
bucbł księgosusz i padło 3 sztaki bydła. Komisya sa- 


nitarna zarządziła natychmiastowe zarznięcie pozostalego 


zdrowego bydła — z którego nieco do nżytku służyć 
może, i i j ; 

G. K. Tarnów, Nie mały popłoch panuje po- 
między gospodarzami z powodu księgosuszu. Ohoroba 
ta mordercza nie ma żadnego środka leczniczego. Za- 


, biegi rządu w tym razie powiany być energiczne ing- 


czej zar , nie ustanie. W “prawdzie nie wolno odb, ywać 
j | „to nie bydlęta roznoszą z 


AEH 3. 


jarmarków na bydło, atate T EE a 
t deb NATT. tak z ogorskiej Woli w karczmie | 


roślinnych, „Jeżeli jednak li tylko $ ;pulehnienie roli TANU i s Ai i y e 
RRC ASI CO PT OR e AE RAL Peja adło kilkanaście sztuk. Nasz wiesniak boi się wpra- 


mamy na oku, bez zamiera przykrycja orką żywiołów ro $ p 


è 


šlińnych nawozu lub siewu, na ten czas nie pług, ale radło 
jest na swojóm miejscu. — A) a rosołu © 

O radłe też pomówimy w przyszłym wykladzie 
naszym. — y Tess dd 
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Kasa Oszczędności. Dnia 10 bm. odbylo się 
posiedzenie wydziału tarnowskiej Kasy Oszczędności. 
_ dJużto nie jednokrotnie za naszej Pee odby- 
waly się posiedzenia. bądź to wydziału bądź dyrekcyi 
kasy oszczędności i nie jedno krotnie już nasyłano 
nam rozmaite uwagi spowodowane wynikiem uchwał 
z tych posiedzeń, a nie uważaliśmy za stósowne ze 
względu na dobro tej wielce zbawiennej instytucyi — 
umieszczać dochodzących nas wieści, 

_ Posiedzenie atoli z dnia ligo bm. na którem u- 
chwalono udzielić pożyczkę 6000 fi. tutejszemu towa- 
rzystywn gazowemu na -~ hipotekę fabryki gazu, wy- 
wołało w całem mieście wielką sensacyę, a nas zniewala 
do poczynienia tej skromnej uwagi, że według 
naszego zdania hipoteka ta nie daje w myśl § dosta- 
tecznego pupilarnego zabezpieczenia, szczegółniej jeżeli 
się zauważy, że hipoteka tej fabryki tak w stanie czyn- 
mym jak i w stanie biernym, obciążona jest zupełnie 
prawie na rzecz tutejszej gminy, która prawdopodobnie 
ze względu na ogólny interes miasta ustępstwa nie da, 
i że wręszcie plac i budynek tej fabryki mogący jedy- 
nie służyć za hipotekę nió dosięgają tej wartości jaka 
by do pokrycia zaciągnąć się mającej samy — wystar- 
Gyć mógl, |... 


>. jKomeert. Dnia 19 bm, w dzień ów. Józefa w. * 
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| jest zaraźliwą ale do 8 dni bez 
wiek umrzeć musi. Bydle chore na księgosusz do 4 


grzymkę do tej karczmy i tym sposobem przynosi za- > 
razę do swej stajni, a rzeżuicy ponieważ nie ma jar- 


marków chodzą od wsi do wsi i zakupują bydło na 


rzeź, przez co zarazę roznoszą ; Ea ŻĘ (0 
| A że nie sposób w kaźdem mieście i wsi kórdo- 
nu zaprowadzić, wypadałoby, aby lekarze byli wyznań 
czeni, którzyby w gminach dziennie bydło oglądali. 
desinfekeyonowali stajnie i gospodarzy pouczali jak się 
desinfekcya odbywać powinna. À 

` Przy rzezi bydła powinien być lekarz, który 
wnętrzności bydląt oglądał, czy w nich nie ma księ- 
gosuszu; inaczej rzeźnicy dadzą sporzyć mięso zaraźo 

a wiadomo; źe mięso choćby tylko z zarodkiem zarazy 
wywołuje na ludziach choroby: czarną krostę (Pastala 
maligna) i karbunkuł, W prawdzie czarna krosta nie 
pomocy lekarskiej czło-- 


lab 5 a nawet do 6 dni nie zdradza swej choroby a 
chorobie jest nie słuszny kiedy ogląda bydle tylko po- 
wierzchownie -— i dla tego wzywamy dotyczące 
s ra w rzezalniach staranne oględziny jelit p. 
siębrali. i T ANET 


zie wybuchu zarazy bezwłocznie zawiadomili w 
polityczne i miejskie celem uzyskania wynagrodze 
`. Qdezyty. Na korzyść szpitali tarnowskich chr: 
ściańskiego YO aeliokie o odbędą się trzy odczyty: 
sali ek. gimnazyum w Tarnowie a mianowicie: ` 
| szy” Dra Henryka Kowalskiego dnia 23 mare 
br. o godzinie tej po dniu, „ 
dzeniach ocznych“. s DRE 
ei e E padali Lot dnia 25 maroś | 
o-godzinie 4tej po południu, „o pojedynku*. — 
ilici Pua Franciezka Hab s ra 


wdzie o swe bydło, jednak dowiedziawszy się o tej 
$ chorobie z okolicznych wsi z ciekawości odbywa piel- 


więe zarzut robiony lekarzowi, że się nie poznał na 2 


Właścicieli bydła czynimy uważnymi, ażeby w ras 
omili je 


o budowie oka i ału= S 
7 ma. Ani 
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br: o godzinie 4 po południu „o kształceniu 
v$ Wstęp od osoby 30 ct. dla młodzieży szkolnej 20 
 . Zewzględu na szlachetny cel odezytów i zajmują. 


í cą treść tychże mamy nadzieję że publiczność tarno- 


wska licznie się zbierze. — 


Wiadomości ze świata. Łatwo było przewidzieć 
i przepowiedzieć, że nowy prezydent p, Albert Grevy 
sie będzie miał szczęśliwych i spokojnych rządów Kie- 
dy naród bowiem opuści Boga, jego przykazania, a 
idzie za głosem swojego niby przekonania, to choćby 
się trzymać chciał swego rozamu, to się go trzymać 
mie potrafi, nie nie porądzi. Pierwszą zasadą pomy- 
ślnuośri kraju, jest, aby się zrzec swojego widzimisSię, 
swego osobistego zdania, a umieć podciągnąć się pod 
zdanie ogółne. Tej zasady właśnie Francyi brakuje, a 
każdy dzień przynosi ztumtąd dowody, iż coraz bardziej 
upada A jakież z tego skutki?! Oto ledwie nowy 


townie byłego ministrą R»utera, iż wyje- 
ki, aby uczestaiczyć w działaniach wojska 


„ S 


Dziesigta Plaga. Przechodząc parę razy cho- 
dnikiem około zabudowania, w którym się mieści c. k. 
urząd pócztówy — zmuszony byłem obejść wielką 
czerń braci Polaków mojżeszowego wyznania. 

Jako ubcema rzecz ta wydała mi się całkiem 
naturalną. Byłem zawsze przekonany — że jednemu 


Sa ż potomków laraela upadła 10 centówka a 100 szuka 
s jej. Ponieważ atoli to omijanie czeigodnych braci Po- 
laków. mojżeszowego wyznania codziennie odbywać 


PR ©. rząd -z nowym marszałkiem na czele rozpoczął swe 


urzędowanie. a jnż silne uderzenia na nowy rząd ro- 


mo. zbijają ministerstwo! Tam każdy krzyczy i hałasuje, 


rog 


Osta 


` a nikt słuchać i działać nie chce. Minister spraw we- 
_ wnętrzny ch Mareć ro musiał ustąpić z gabinetu; i zaufania 


=", 
w fp 


między rządem a narodem, niema bo naród chce swa- 


> woli, kiedy rząd pragnie mu tylko wolność zabezpieczyć. 


(0. Wyspę Rhodus, ważny punkt na morzu, ma odstąpić 
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* Pareya Francyi pewnie za pożyczkę, bo Turcyi brak. 


pieniędzy! 


©... Korespondent Czasu donosi: W Kijowie 24 lutego 
| polieya została zawiadomioną, że w dwóch miejscach 
ma ulicy Mało-Włodimirskiej i Ritarskiej mają się od- 
- pye narady nihilistów, którzy skorzystać chcieli z 0- 


atniego dnia karuawału. Wysłano tam po kompanii 


wojska i żandarmów. W lokalu na Ma.o-Włodimirskiej 
_ ulicy maradzało się 16 nibilistów, między którymi 4 * 
kobiety. Gdy wszedł pierwszy żandarw, padł strzał re- ` 


_wolwerowy, i żandarm padł na miejscu nieżywy. Wtedy 
żandarmi i uradnicy dali ognia, na uż Age od- 
powiedzieli strzałami rewolwerowemi. Razem padło 
przeszło 100 strzałów: 5 spiskowców jest rannych, oraz 


- kiłkonastu żandarmów i uradników. Wojsko otoczyło 


dom i w końcu zabrano wszystkich spiskowców z Wy- 
jątkiem czterech, którzy zdołali uciec. Zabrono także 
papiery, Na Ritarskiej ulicy zastano tylko czterech spi- 
skoweów, którzy takźe bronili się. — 

__ Uśmierzyły się nieco obawy morowego powietrza 
szerzącego się w Rosyi, lącz inna zaraza, równie grożna 
jak dżuma, to jest nihilizm nartujący we wszystkich 
warstwach ludności, przypomina się wciąż rządowi 
rosyjskiemu. We PARK e miastach powta- 
rzają się nieustannie rozruchy, zamachy i spiski, wy- 
wołane przez nihiłistów. Tem niespokój powiększa się 
jeszcze, gdyż naród rosyjski spodziewał się konstytucyi 
po ukończzniu wojny, a nadzieja jego nie spełnia się. 


Oburzają się Rosyanie, że oswebodzeni przez nich Buł- `; 
garowie otrzymali konstytucyę, a oni jako oswobodzi- `“ 


ciele nie są uznani godnymi rządów konstytucyjnych. 
©arewicz podobno jest za takiem ustępstwem dla narodu. 

Z astrachańskiej gubernji przychodzą zapewnienia, 
że już mór ustał, `. c) SEEN" 

D. 25 zm, opuściło Rumelją 60 tysięcy rosyjskiego 
wojska. Lecz w śład za niem ciągną tysiącami Bulga- 
rzy, obawiając się zemsty tureckiej, gdyby pozostali 
biara r ysigoy r e PTESANOW, 
przybyło do Adryauopola, domagając się, aby im wy- 
-znaczne gdzie indziej na osiedlenie E RB. 


d i: ai: $ b$ 
_ Parament angielski wyznaczył 15 milionów złr, | 


et z W: 


musi kaźdy po éj godzinie rano i ŻEj popołudniu — 
idący chodnikiem poprzed pocztę więc ośmiełam się pro- 
sić w imienin wszystkich przechodniów tego, do kogo 


to należy — aby tym szanoy nym Panom wytłómaczył 

i  — że chodniki są do chodzenia a nie do stania. Mnie 
się zdaje że to policyą miejscową zrobićby mogła. 

(>. Dalćj pozwolę sobie zwrócić «uwagę szanowućj 


miejscowćj polieyi ganitaraćj — że do bagna zwanego 
„szkotnikiem* ciągnącego się od rogatki drogi Chyszow- 


miejskich nieczystości i tamże wylewają. Kto nie wierzy 


„ skićj do Żabieńskićj, taż obok drogi do Chyszowa przy s 
, ostataim domu na prawo — wywożą w nocy z kloak 


może się naocznie przekonać, Corpas delicti tj. gnój ad 


+ leży, teraz w prawdzie zamarznięty tuź obok drogi. - 
- Wodą w „szkolnikaś nie ma odpływu ani przypływu. 
(Cóż to będzie w kwietniu, maju? = - ję aai 


Pytałem się sąsiadów — czy to tak zawsze tu 5 


wywożą gnoje miejskie. Odpowiedziano mi — że nie 


zawsze, bo — gdy w domu nad szkotnikiem mieszkał 


Pan c, k. komisarz F. to tego nie było. 


Ja chociaż nie e. k. ani komisarz proszę o poru- 


szenie tćj sprawy — bo nie wiadomy mi jest $. ska- 
zujący mieszkających na przedmieściu na wąchanie 
smrodów z całego miasta. Czy to może dla ostrożności 
przed dżumą. 


P.R. Prócz tego doliczyć wypadagże idąc trotuarem 


od hotelu krakowskiego ku Strusinie, pomiędzy domem e 


gdzie szyld wywieszony P. Stawarski a P. Wróbłewskim 


jest przestrzeń oddziełająca te dwa domy, z kąd zieje << 


czy -zimą czy latem, (w lecie gorzej,) taki smród przej- i 3 
mujący iż słabego na nerwy o kamienie powalić może, 


Na pytanie? zkąd to pochodzi? jak to usunąć? może 


zapewne tylko komisya sanitarna odpowiedzieć. 


Wiadomości policyjne. Władza policyjna 


miejska aresztowała w ubiegłym tygodniu 16 osób o- 


bojga płci a mianowicie: za włóczęgostwo T kobiet i 
5 mężczyzn, zą burdy lm, za przewytniectwo 3 m; 


Z tych oddeno sądowi za włóczęgostwo 3 za burdę 


1 odstawiono do starostwa 5 uwolniono 6. - 
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Wiadomości dyecezyalne. 


W rokn bieżącym, dnia S$, maja przypada 80Oletnia 

rocznica Śmierci męczęńskićj Św. Stanisława Szczepanów- 
skiego, biskupa krakowskiego. W samym Krakowie XX. 
Paolini na Skałce, z tego powodu obchodzić będą Jubile- 
usz- nadany osóbnć i szczogółową przez Jego Świątobliwość 
Papieża Leona XIII. któryto Jubileusz trwający przez dni 
3 11 połączony będzie z 8dniową Missyą dla ludu. * 
x Lecz i rodziune/ miejsce św, Stanisława, niedaleki 
A ztąd Szczepanów święcić postanowił w sposób szczególniej- 
=»:  sży rocznicę wyżćj wspomnioną. I tak w dniach 8..9.i 10 
|. Maja r. bi pol przewodnictwem XX, Jezuitów w tym celu 
$ umyślnie zaproszonych odbędzię się Missya duchowna dla 
|. ludu, zaś zakończy całą uroczystość w Niedzielę następną 
% uroczystem „Te Deam“ Jego Excelencya X. Biskup Józef 
ps Alojzy Br. Pukalsk), jeżeli tylko zdrowie pozwoli. Dziełąc 
AB 


się tą wiadomością z "Wami szanowni czytelnicy „Gwiazdy, 
nie niożemy niepodziękować Wielebnemu X. Wósissiawi 
Bobkowi, proboszczowi w Dzczepanowie, który tę szczęśli- 
wą myśl uczczenia rodaka naszego świętego w sposób, 
który potrzebom duchownym Indu naszego, dzisiaj zwłasz- 
eża najlepiej odpowiada, i życzymy aby ta uczta duchowna 
jak najlepsze odniosła skutki i sprowadziła na Szczepanów 
i na całą naszą biedna Ojczyznę obfitość łask i błogosła- 
wisństw bożych. 

— Między duchowieństwem młodszem zaszły w Dyece: 
zył ji następujące: 


Woli dirn na Expozyturę do Ochotnicy, SŁ, 
2) X. Franciszek Karakaski dotychczasowy Expożyt 
w Qehotnicy otrzymał kanoniczną instytucyę na  Kapelanią 
łokalną w Biesiadkach. 
3) X. Alojzy Guńkiewicz, dotychczasowy adnsinistra: 
tor w Bieskadkach przeniesiony na wikarego do Bolesławia, 
4) X. Józef Bryjski, wikarynsz w Wietrzychowicach 
BASY na Bxpozyturę do Pogorskićj Woli. 
5) X. Jan Curyłło przeniesiony ze Szczepanowa do 
Gra właszowie, 
6) X. Stanisław Giibwski z Jordanowa do Śzeżepia- 
nowa. — 
1) X 
danowa. 
Ę 8) X. Karol Majer z Gawłuszowie do Ślemienia. 
m 9) X. Wojciech Lipka ze Ślemienia do Makowa. 
10) X. Karo! Szałaśny z Łączek do Zakliczyna nad 
zt pizze: — 
© 11) X. Wojciech Komperda, wikary w Milówce otrzy- 
wał prezento na Kapełanię lokalną w Koszarawie. 
isit 42) X, Piotr Przyborowski, katecheta szkoły wydzia- 
dowćj w. Bochni instytuowany na Probostwo w Uszwi. 
*13) X. Franciszek Dobrowolski mianowany katechetą 
sikoly SPU w Bochni, 


X. Küdasik Antoni z Wadowic (miasto) do Jor- 
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PINSI- av Obwioszezenie.. Ae E ANI 
Odnośnie do obwieszczenia z dnia 18. e 1879 
E: 1419 w czasopiśmie „Czas“ umieszczonego, którem 
ogłoszono, iż jarmark ma. konie ;dnia: (19, Marca 1879 
i następnych w Tarnowie odbędzie się, — podaje się 
|. dodatkowo do publicznej wiadomości, iż z powodu pa- 
- nającego księgososzu w okolicznych gminach Fargona; 
wszyscy którzy na tenże jarmak do Tarnowa z « fu 


iy 


odnebnego ck. Starostwa powiatowego, że w okolicy 


„ Franciszek Goluszka, Expozyt z Pogorskićj ; 


- przybyć sobie życzą, winni zaopatrzyć się w świadectwa 
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w której przebywają nie panuje żadna zaraza „bydlęca 

Również kłuczie się obowiązek na właścicieli ko- 
ni, ażeby jadąc na ten jarmark, omijali z ludźmi i koń- 
mi miejsca zarazą dotkuięte, i aby nie brali z sobą 
siana słomy i żadnych przedmiotów zarazę tę przenieść 
mogących, — 

Z miejsc, w których nie panuje zaraza, mogą być 
te powyższe przedmioty tylko za okazaniem certyfikatu 
odnośnego ck. Starostwa w obręb gminy miasta Tarnowa 
wprowadzone. — 3% 

Aby jednak nie narazić hodowców koni i prze- = 
mysłowców na brak paszy dla ich koni i zasłonić ich 3 


od możliwych wyzyskiwań, postara się Magistrat o po- 
trzebną ilość żywności i pościółki i dostarczy takówych SEA 
po cenach umiarkowanych. aaa 


; W końcu podaje się do publicznej wiadomości iż 
w dniu 19tego Mara br. i w następnych nie odbędzie © 
się w mięście Tarnowie jarmark na bydło rogate, owce 
kozy i płody zwierzęce. Tarnów 7 Marca 1879, = p 


WISŁOCKI Burmistrz. 


Sprawozdanie targowe. dą sy) 


Filia c. k. uprz. Galic. Ake. Banku hip. w Senao a 


Pszenica przednia czerwona od 7 złr. 40 . 
n n żółta n 7 Bo „7 60, 
4.4 5. „irednia /, w MB LEĆ £ 3 5 
di wg od 4 „ 40 do 450. - 
9-5 Pt EE DEE are [Eino " AUE: M 
Jęczmień przedni p Sw BE Rai, BOZE 
4 średni ou DAWCA. :. „a BL * 
Owies 339 60 s 870: 
Groch ; no a 2 „ 5 50. 
RZA ewn »— — —— 
A £ B 90 = z dari 
Rzepak n 10. , mme m 11 "4 
SA ię konopne p p — i» 5— 
czyna czerwona n 42 — 


„36 Piz 
Trwalsze . usposobienie i żywszy "pobyt o dobrą 
pszenicę wywołały łatwiejszy zbyt przeduich gatunków; 
ceny pomimo tego nie podniosły się. 
Inne zboża zaniedbane mianowicie groch i jęczmień. 


'Tarnopol, dnia 8. marca 1873 
4 iae : À da pak p 
Sprawozdanie targowe. 


domu Komisowego Banku galicyjskiego dla, handlu i przewysła 
w Tarnowie dn. 15 marca 1879, 
1.30 do Złe 8. 95. 
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wartój z drugą 


s, 


ZSEE z FRA napój — jaka dia kogo aś SE 
Piąta z drogą to wyspy lub kawy nazwisko 
druga i trzecia zapaścicy „mierzącyjawe siły 


3 EE iY} 


Szarada. 


"= 


== milczenie wszystkim ikatae 


z drogę to nazwa godziny 


dm 2. 


olać a: stoją w związku zawód Na 


éj z trzecią — gdy dobra każdy potrzebuje 
pan. nie mote, to niez- mojój winy. 


2. 


awia pierwszą — gdy kto nie ma chęci, 

OKS sia i trzecia mówię, że nie inne 

2 2 woła dzieciątko niewinne 
Jałe w salonie trza mieć na pamięci. 


8; 


| Pierwsza sama — to wloska rzeka, 
> Pierwsza z. trzecią — skutek lekaratsa lub pracy. 


Biega: z trzecią te przymiot ubrania polskiego 
| Qzwarta z pierwszą trzecią ubiór mieszczana lub żyda. 
i arta z trzecią ludzie rzemiosła brzydkiego ` 

z Wozystko nys seg. na kae SEE iea 


s = 


ga z czwartą ródła nie pani knip ia 

Druga trzecia i czwarta trochę 

Piąta z czwartą nie stary Tod wydisy zag 

j rwsza trzecia pierwsza prosi—zebrze—d SF 
M >" ZE wojsko lub tóż nio żonaci. 

4 „wszystko KŻ gi z nikt Ci nie zapłaci 
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= Rozwiązanie: szarad nadesłali : z Tarnowa K. F. uczeń f 
VI. kl. gimn., Kornelia i Zosia K!, J. Palczewski, Piotr 
Śrski, St. Tokarski, z Tuchowa, Zosia Winkler z- Heg E] 
'H....a Z Bochni W. 8. z Radomyśla Masz... i 
J ooie Hania Pr, z Zabłotce, Berke z Karwod rzy. > 
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Buch pociągów. . 
Na kolei Karola Ltdwika. 
Z Krakowa Posp, Nr. 1 przy, 10.57 min. odeh. 11,3 min, pr. półn. 


Ze Lwowa 3 -,- DOBE s 030 s TEDO: 

Z Krakowa osob. „ 8 „ 12.56 » 1.18 , po połud: 
Lwowa = KÓ >- MAIDTN s 129 m 
Krakowa mięsz. „ 5 „ 120 ,, » 1.82, po półn. 

Że Lwowa dd ZN | R BETS = 


Kolćj państwowa Tarnow - Leluchów. 


Z Tarnowa mięsz Nr 3 odch. 1,45 min. po południn. 
Do Tarnowa miesz. 4 odch. 11.40 min. przed południem 
Tylko wa Wtorki od 15 Września 1878. do 14 Czerwca 1879 
kursują pociągi do Nowęgo Sącza: 
Mięsz. Nr. 5 odchodzi 6 rano, 
Mięsz. „* 6 przychodzi 1014 przed północą. — 


Zzanand> ww Benn iza Tamo 
so ua € 9 
„(24* długie od 3—5“ szerokie.) 
belki i deski jodłowe 
z drzewa w zimie ścinanego; 
400 sągów metr. drzewa sosnowego 


po cenach nader nmiarkowanych — przyjmuje 
Aleksander Ostrowski w Tarnowie, 
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'POSZEK F R ANCUSKI 
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wszelkiego rodzaju metalowych przedmiotów ze 
złota, sróbra, ałpaki, mosiądzu, miedzi, cyny i 
żelaza. Przedmioty tym proszkiem za pomocą 
szmatki lub irchy pocierane (na sucho lub ze 
spirytusem) przyjmują najpiękniejszy i trwały po 
łysk metaliczny. 1 paczka kosztuje 10 ct. mE 


Adolf f Keid. 
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Taf tzaaszez 


- Wynajmowanie Gpróżnionych” mieszkań, po- 
średniczenie w sprzedażnch, poszukiwaniu i przyj- 


© mowaniu obowiązków. itd. za pomocą ogłoszeń. 
_ w tygodniku „Gwiazda“. które przyjmuje admini- 


_stracya i ekspedycya * drakarni W. Angelu sa 


F ze w Tarnówie, pó 5 cent. od wiersza drobnego druku. 


ze 
TENS A 


"ROB ZERA "a REA ŻY APA 


kmn nil | cZERNA« 


we Lwowie przy Dąbrowie obejmująca 250[ i morgów, z d 


wydaje zbiór pieśni polskich, narodowych oby- i mem murowanym każdéj chwili do sprzedania, 2 
czajowych, religijnych 1 miłośnych p. t.: i €iężar 5.000 zostaje na wypłat + 
. bez procentu. 


m a SE toe | 
Śpiewnik polski („, ws 
który wychodzi zeszytami (po 96 stronie) już c red ZEBIEC 


wyszło 6 zeszytów, następne 6 znajdą się pod Poszukuje się kompletnego jc pr: przepisów 3 = 
prasą. Każdy zeszyt osobno 20 cut. na lepszym ( autonomicznych wydanych przez F 


papierze 30 cnt. Cały kompiet w drodze prenn- 
- KASPARKA. 


meraty z przesyłką 2 złr. 24 cnt; na ładnym EZ 
papierze 3 złr. 24. cnt. Jest to pierwszy dokła- Ktoby takowe miał. do pozbycia, zechce się. 0. 
sić do ao: p” w Tarnowie, ©, 
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dny zbiór pieśni polskich z którego usunięte zo- 
stały piosnki niezasługujące na druk, a objęte 


nim wszystkie celniejsze pieśni poczynające od inl aia R spi Tb ię + 
i A> ą ar dy ; Zginęła czarna mała suczką nazwiskiem 
najdawniejszćój „Boga Rodzica* aż do najnowszych © . Zginę PRAS NR 


Mickiewicza, Pola, Syrokomli, Gaszyńskiego, Wa- „BBeBi za 
silewskiego, Romanowskiego itd. kaskaw m ala zea. Sirzyma  stówowną nadgro- 
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Nabyć można we wszystkich księgarniach 
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vor Feuer & Diebe” qosichort, 


Nr. O 83 fi. | 


PE Sii s- Alle mit Tressore neuesten amerikanischen Patent Schlössern- 
» 2 130 » 4 | - à A: MAT zts e 

e E | Wiese’sches Fabrikat. 

on 4 185 so w : s HON Ras $ 


Eran Bzab Enr nowy. 


©" lo Kornfeld, 
4 Lemberg. 


auch zu beziehen durch Herrn W. Angelus . 
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ree "odpowiedz. Ottoni: Müldner, — spinnin Wi. kapa 
z 7777"brikiem W. Angelaa w Tarnowie, 186. r A A 


